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Liczby to kwestia opinii.

Walter Bagehot (1828–1873)

Pierwotnym zamysłem niniejszego Kompendium było przystępne wyjaśnienie i omówienie związanych z rachunkowością idei (a nie tylko słów) osobie spoza branży. Pytacie dlaczego? Faktycznie, na rynku istnieje mnóstwo słowników w języku angielskim, a w internecie jest ich jeszcze więcej (patrz lista w haśle „Internet w badaniu sprawozdań finansowych”). I oczywiście niemal wszystko można znaleźć w Google, tej wyjątkowo skutecznej i uniwersalnej wyszukiwarce, swoistej „bramie do Internetu”. Choć anonimowość Wikipedii może wzbudzać wątpliwości co do rzetelności, jej hasło na temat rachunkowości także stanowi bogate źródło informacji. Zaletą wszystkich tych źródeł jest zwięzłość formy i wygoda użytkowania. Z kolei wartością dodaną niniejszego Kompendium (które jest również jednym z haseł) jest to, że szczegółowe i skomplikowane idee techniczne zostały przekształcone w proste objaśnienia, a następnie przełożone na język polski. To część najtrudniejsza! Ponieważ język biznesu jest wręcz przesycony terminami żargonowymi (tj. słowami, których znaczenie ewoluowało w pewnym swoistym kontekście), przełożenie ich znaczenia na inny język często wymaga więcej niż jedynie dokładnej definicji słownikowej. 

W powyższym cytacie Bagehot – wybitny wiktoriański bankowiec i pisarz – oczywiście jedynie żartował. Jednak jego zdaniem rachunkowość była tematem wartym nie tylko kalkulacji, ale i debaty. W tym samym duchu, dzięki skłonnościom autora jak i zainteresowaniom czytelników, niniejsze Kompendium jest poszukiwaniem przez laika prostej prawdy kryjącej się za bardzo technicznymi kwestiami. Sprowadzanie rzeczy do „prostej prawdy” było cechą charakterystyczną Bagehota, który starał się wyrażać „językiem potocznym, przedstawiając sprawy w prosty i barwny sposób, i używając ekspresyjnych kolokwializmów” (cytat z „About The Economist” na www.economist.com). Odkąd autor wiele lat temu został biegłym rewidentem w Kanadzie, rachunkowość w iście szatański sposób stała się bardziej skomplikowana, techniczna i szczegółowa. Dlatego próby osiągnięcia szczegółowości na poziomie dzisiejszej globalnej „ewangelii” rachunkowości, czyli Międzynarodowych Standardów Sprawozdawczości Finansowej (MSSF, w treści książki zwanych po prostu „międzynarodowymi standardami rachunkowości”) uznano za bezcelowe. W kwestiach autorytatywnych definicji istnieją o wiele lepsze źródła. Czytelnicy, którzy chcą pójść dalej w stronę bardziej technicznych i precyzyjnych definicji, powinni skorzystać z takich miarodajnych źródeł, w tym z wielu znakomitych publikacji PwC podanych na końcu książki.
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